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D nia 8 Stycznia r. b. prekonizował 
Ojciec św. na odbytym  konsystorzu X. 
Mieczysława Ledóchowskiego A rcybisku­
pem  gnieźnieńskim i poznańskim.

BESTITUENDA.
(Upominek z Bielin).

II.
Pierwszy z lwowskich dygnitarzy zasiadł stolicę 

p rzem yską X. Franciszek Zachariasiewicz, ksiądz pier­
wotnie ormiański, następnie łaciński. A że radziby- 
śigy za Maiachiaszetn dać każdemu pasterzowi 
godło jakie, przeto nazwalibyśmy go: drobnym Xięciem 
W armińskim. Przypominał nam go w całym zualezie- 
niu się. Napisał: Żywoty swych poprzedników — a ra ­
czej są to tylko skąpe wskazówki materyałowe. Tego 
rodzaju dzieła, aby rzetelnie były pożyteczne, winny 
być pragmatyczne.

Za jego czasów zaleciał nas z zielonego Erinu 
pożądany powiew wstrzemięźliwości. Biskup, ziemią 
już prawie przypadły starzec na  pomyślny początek 
sam miał w katedrze czułą przemowę, do czego mu 
osobny na zetknięciu chóru z łodzią wzniesiono am ­
bon (apflov). Parafialne duchowieństwo powitało nowe 
śluby, jak o  zbawienie ludu; wśród dosyć nieprzyjaznych 
okoliczności wzięto się bardzo gorliwie do ich zapro­
wadzenia i uwieńczone zostało pomyślnemi skutki. L a t  
kilka ucichły pijackie wrzawy zupełnie, a że następnie 
rozchwiało się chwalebne dzieło i dziś moglibyśmy 
gdzieniegdzie rzec, że pośledniejsze rzeczy gorsze od 
poprzednich, znowu winno początkowe oglądanie się 
na nieszczęsny Józefinizm; nie śmiano albowiem, ja k  
n. p. w Poznańskiem zawiązać zupełnego bractwa, o ile, 
że takow e zakazane były.

Mąż, który sobie terai czasy wiekowy pomnik sta­
p ia ć  począł, je s t  teraźniejszy proboszcz katedra lny  
JMX. Józef Ziemiański. Założył, nie mając zgoła wła­
snych zasobów, dom przytułku dla osierociałych dzie­
wcząt. Zawsze jeszcze dotąd  przew aża w kościele 
p rąd  Wincentego, że niejako za milczącą zgodą inne 
w kościele zad; nia, mianowicie naukowe na bok od­
łożono, a do dobroczynności się wzięto. Je s t  to cechą 
doby za umilknięciem gorącej po trzydziestoletniej woj­
nie z protestantyzmem polemiki, a  odpow'iada zupełnie 
poruszeniu kwestyi socyalnych, ba, naw et jedynie temu 
objawowi kościelnego żyeia spotężniale przez osłabienie 
Cesarstwa Chrześcijańskiego, lennicze dotąd rządy s ta ­
nąć  wbrew nie śmiały i nań się godziły. Widzim tu 
oraz naocznie, że pijetyzm dodatni i w naszych ja ło­

wych czasach może się jeszcze bardzo przydać i być 
twórczym.

Uczyniliśmy także na rzeczonym dostojniku to na  
pozór zagadkowe, a jednakże  w gruncie bardzo do 
rozwiązania łatwe spostrzeżenie, że pobożne jego w se- 
minaryum kierownictwo wcale trzeźwych wydało k a ­
płanów; gdy przeciwnie, trzeci po nim spiritualuy 
męzkiego ducha tworzył charaktery więcej niewieście.

X. Zachariasiewicz umarł 1845 roku. Pamięć prze­
chowuje wiele jego dowcipnych bon-mot. Pomnik w k a ­
tedrze wyobraża go do żywego.

Po X. Zaehariasiewiczu nastał biskup, którego na­
zwalibyśmy ze S kargą  niespraeowanym w roli Pańskiej 
wołem. Znamię to przecież ewangelistyczne. X. Wierz- 
chlejski w szeregu biskupów przemyskich je s t  nieza­
wodnie biskupem plebanem. W uslugowaniu słowa, w n a ­
bożeństwach, we wizytach, święceniu kościołów nigdy 
niezmordowany, nigdy nieustający.

Zaraz po swem nastaniu  zdjął z nas ciężkie j a ­
rzmo, żeśmy musieli z kazalnicy obwoływać, jak o  w o­
źni najdziksze nieraz rozporządzenia rządowe, przez co 
nam wielka zrobił ulgę.

P a rc ie '  do reformy objawiło się w synodystach. 
Tak ie  miano otrzymali na  lat kilka niektórzy z naj­
młodszego postępowego w duchu kościelnem ducho­
wieństwa. J a k  zwykle przy każdem dziele kilku tylko 
świadomych celu z najszlaclietniejszemi chęciami.

Reforma z dołu pospolicie zapędza na bezdroża. 
Synodyści zwrócili się przeciwko starszym plebanom, 
mniej należycie, bo dość ogromne było zadanie s tanąć 
samym na wysokości kościelnej. Gorsząca to, jeżeli 
obesłaniem publicznem zniewolona była władza b isku ­
pia wołać: M ulto freqnentiores quaerelae occurunt adver- 
sus Cooperatores, qui neque reverentiam neque obedientiam  
parochis suis exhibere volunt/  ł ) a to rychło po wyjściu 
z semiuaryum!

Gdy w swoich usiłowaniach bardzo wprawdzie 
szlachetnych, lecz podobno za nadto nagłych w górze 
natychmiastowego poparcia nie znaleźli, drugie rozpo­
częli utyskiwanie, nie bacząc, że nie tyle osoby winny, 
ile daw na józefińska rutyna, która bądz co bądz, nie 
tak  łatwo, j a k  chwast jaki i nie bez pewnych wzglę­
dów da się wyrwać z korzeniem, i że doskonałości 
całkowitej, powszechnej między ludźmi prawie nie ma, 
tylko cząstkowa i przybliżona. Płonny józefiński za­
siew nie mógł zrodzić kościołowi kwiatów, a bez mi­
łości i poszanowania starych, choćby i niedołężnych, 
niczego wielkiego dokonać niepodobna.

Wyrodzić się mógł synod w proste spychanie się, 
jakie się zdarza ‘między urzędnikeryą, czem przecież 
hierarchia nie była nigdy i nie jest.  Synodyści w ten 
sposób utrzymać się nie mogli. Rzesza pospolita roz­
płynęła się w powszedniości; szlachetniejsi do dziś dnia

i) O wiele częstsze zdarzają się skargi przeciwko Pom ocni­
kom, którzy ani uszanowania, ani posłuszeństwa parochom m e  
chcą okazvwac.
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z wielkim pożytkiem i nie bez rozlewania wpływa zba­
wiennego pracują, mianowicie X. Bolesław Bobczyński 
od dzieciństwa powołany do życia bogomyślnego, wielki 
w ysiadacz konfesyonałów, X. Henryk Skrzyński, rza­
dk ie ,  jak  na nasz zziemszczouy wiek zjawisko. Z wła­
snej ojcowizny funduje kościół i paratię.

Obok Synodu pojawiła się wnet, jak naturalna, 
nazw a młodszego i starszego konsystorza. Oznacza 
to, że nie poważniejsze, lecz młodsze duchowieństwo 
miało wolniejszy przystęp do ucha biskupiego. W iado­
mo całemu światu, że każda młodsza latorośl gładsza, 
zieleńsza i giętsza, że młodzież skorsza i raczejsza, j e ­
dnakże  oczekują j ą  jeszcze wszystkie natarczywości 
wiatrów i burz, a  w yglądają  po niej wytrwałości.

Przewrót roku 1848 więcej przemógł, jak  szkodził 
kościołowi. Wprawdzie Jezuitów natychm iast wywo­
łano, lecz czuliśmy wszyscy, że nie nadlugo. Rada 
Narodowa Lwowska —  a dwór szczyci się nie być ul- 
tramontańskiem, zbiera podpisy za zniesieniem oszczę­
dzonych przez Józefa  klasztorów, niebawem sama roz­
proszona, a klasztory zostały. Kościół poczuł się 
w wolności swej i odtąd  śmielej rozpoczął powrót do 
właściwej sobie kolei. Pierwszy zysk był:  wolne słowo. 
Już pod dniem 20 Maja 1848 pisze biskup: A gdy
w konstytueyjnem Państwie wszystkim, więc i k a p ła ­
nom wolność mowy zabezpieczona, wzywam wras b ra ­
cia, abyście cnotę mierności, wstrzemięźliwości, po­
skram iania  chuci w przyuależuem świetle, przy każdej 
sposobności przedstawiali.“ Ztąd widzieć możem, j a k  
słowo Boże, osobliwie po krwawym roku 1846 policyj­
nie było strzeżone, owszem ra d a  była o przepisaniu 
księżom pewnych autorów kaznodziejskich. —  Odtąd 
też śmielsze podnoszą się glosy w obronie Kościoła. 
Od lat 77 pierwszy raz gorzkiej musiał rząd wysłuchać 
prawdy. Na sejmie w Kromieryżu X. biskup Wierz- 
chlejski, w którym przechowała się daw na polska 
sw ada z powodu obrad nad § 1 5 2) projektu konsty­
tucyjnego rozpoczyna: ,,Stosunek między Państwem
a  kościołem, do którego większość krajowców należy, 
tak  je s t  ważny, że milczeniem nie powinien być pomi­
nięty lub kilkoma słowy zbyty. Czuł to Wydział Kon­
stytucyjny i uczynił wniosek zawarty w § 15; ale za- 
warowac się mu-zę przeciw takiemu określeniu, jako  
katolik  i biskup. P a rag ra f  godzi w przekonanie k a ­
tolickie. Wszystkim krajowcom zabezpieczają się pra ­
wa: a  prawa Kościoła pozostawiają się w zawieszeniu, 
pozostawiają się ustawie, którą nie wiedzieć k to  i kie­
dy wydać ma. Zdaje się, że sejm chce wszelkim wy­
maganiom zadosyćuczynić, tylko kościelnym nie. Ko­
ściół katolicki nie jes t  nowością w Państwie, od wie­
ków jest, doń należy większość krajowców, posiada 
pew ne  praw a, k órym nie można ująć, jeżeli Państwo 
nie chce ściągnąć na się zarzutu niesprawiedliwości. 
Gdyby wydano ustawę z pominięciem Głowy Kościoła, 
niemogioby się to stać bez ujmy prawom trzeciego. 
U stawa tak a  mogła by być przeciwna nauce Kościoła, 
szkodliwa jego ustrojowi, jeduostronua, niesprawiedli­
wa. A tak  zamiast uporządkow auia  stosunków, powi­
k łano by j e ;  do zamieszki politycznej, przybyła by 
kościelna. Nie wniosek to, ani próżna obawa, lecz 
rzeczywistość, jak  przekonyw ują ukazy dawnego rządu.

2) § 15. D ie V erh altn isse  zw isch en  S taat und K irche, na-
m entlich in B eziehting au f das K irchcnverm ogen und d ie W ahl
d er K irchenvorsteher, sow ie  d ie B edingungen , unter w elchen
K loster  und geiatliclie Orden fnrtzubesteheu  oder aufzukoren ha-
b ea , w erden durch besoudere G esetze  bestim m t.

Rząd dawny nieograniczał się na  zniesieniu zakonów 
i zabraniu ich majątku, wtrącał się jeszcze we we­
wnętrzne sprawy Kościoła. Rząd przepisywał, jak  ka- 
tecbizować, oznaczał teologiczną naukę, uszczuplił wol­
ność nabożeństwa, procesye, pielgrzymki odpustowe 
i odpusty same. Ścieśniono znoszenie się z Głową 
Kościoła, nie pozwalano odprawiania synodów, b isku­
pów poniżono używaniem w celach politycznych. 
Owszem tak  dalece zapędził się rząd, że oznaczał spo­
sób udzielania Sakram entów świętych i przepisywał 
kazania. A przecież o d z iw o ! Państwo opiekowało się 
niby Kościołem, dozwalało mu pewnych przywilejów. 
Państwo utrzymywmło biskupów; stali oni na  równi 
z rajcami korony, zasiadali w' radzie i zabierali głos. 
Kościół katolicki był w» Austryi panującym. Któż ro ­
zwiąże tę sprzeczność, że Państwo z jednej strony 
otwarcie popierało Kościół katolicki, z drugiej strony 
tajnie prześladowało g o?  Jeżeli dociekać zechcemy 
powodów tego postępowania, to z jednej strony znaj­
dziemy u Państw a przekonanie, że bez podwaliny r e ­
ligijno-moralnej nie obejdzie się, z drugiej zaś strony 
napadniemy obawę wpływu kościelnego na lud, obawę 
przewagi hierarchicznej. Obawa zaś jest zawsze oznaką 
słabości. Obawia się, kto świadom albo swej n iepra­
wości, albo niemocy. Dawny rząd nie obawiał się, 
j a k o b y  miał czuć się bezsilnym. Miał przecież wszel­
kie środki pod ręką . Obawiał się, bo niesprawiedliwy 
był, bo nieczyste sumienie miał, a aby pokrył swoją 
nieprawość, trzymał się kłamliwej polityki. Sprzedajni 
pochlebcy wymyśleli jak ieś  tam prawo circa saqpa 
i przyznali go Państwu. Ogłosili Kościół za nieletni, 
a w skutek rozciągnionej opieki mniemano mieć prawo 
do zawiadywania majątkiem kościelnym, nie dbając 
wcale o sprawianie się z włódarstwa. Państwo było 
sędzia i opiekun w jednej osobie. Rozporządzenie w y­
chodziło za rozporządzeniem, patent za patentem, tak, 
że biskupi tracili prawie dech. Tylko arcybiskup Mi- 
gazy we Wiedniu miał odwagę, czyli, jak  to wtedy 
zwane, zuchwałość wyjść w pole, za wolność Kościoła. 
Nie zaspał też niezmordowany strażnik Syonu, papież 
rzymski, podniósł głos, pojechał do Wiednia, napomi­
nał cesarza, lecz ten nie chciał zawrócić. Następcy 
jego trzymali się tych 6amych zasad, trzymali się tej 
samej polityki; Kościół znędznial, oplątany siećmi po- 
licyi. Miasto życia kościelnego nastał mechanizm, ce­
remoniał bez przekonania. Nie wszystkich, lecz wielu 
tyka  ten zarzut. Jak o  za czasów Eliasza, gdy cały 
Izrael służył bałwanom, 7000 jeszcze pozostało, którzy 
nie uginali kolana przed Baalem, tak  i tutaj znajdy­
wali się jeszcze czciciele Boga w duchu i wprawdzie. 
Absolutyzm upadł, rząd  odstąpił systemu swego i na  
kościelnem polu. Sejm nie puści się tą  sam ą b łędną k o ­
leją. Każdemu zwraca się prawo jego: toć i Kościo­
łowi należy. Silny glos episkopatu rozlega się, jako 
głos trąby, od jednego węgła Państw a do drugiego 
i domaga się jednogłośnie: wolności Kościoła. Glos 
ten nie jes t  to próżne echo; je s t  znamieniem czasu 
i nie zważać nań nie godzi się. Luboć osobnego m an ­
datu od Kościoła nie mam, jednakże  jak o  katolik  i b i­
skup czuję się obowiązanym do obrony praw7 Kościoła. 
Przeto stawiam następującą popraw kę: Kościołowi ka ­
tolickiemu, jako  i  każdćj inn ij religijnij społeczności 
w udzielaniu nauki, wykonywaniu obrządków, utrzym aniu  
karności, w znoszeniu się z przełożonymi i obwieszczaniu 
swych rozporządzeń, jako też w zawiadywaniu i obrocie m a­
jątkiem  nie ma być kładziona zawada. R eszta  stosunków  
między Państwem a Kościołem za porozumieniem się
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z  G łow ą K ościo ła  osobną ustaw ą uporządku je  się. P o p ra ­
w k a  zg a d a a  się z w niosk iem  m n ie jsz o śc i3). Co tam  
ogóln ie  -wypowiedziano, tu  w szczegółach .  L epsza  
u s ta w a  n ie d o k ład n a ,  niż n ie jasna .  W sza k że  i § 6 szcze­
gó łow o w ylicza  k a ry ,  k tó re  zniesione być  m a ją .  P o ­
p r a w k a  nie m ów i: w sze lka  re l ig ijna  spo łeczność,  bo 
nie k a ż d a  re lig i jna  spo łeczność  j e s t  Kościołem. W p o ­
p ra w c e  w y ra ż a m  s ię :  „K ośció ł ka to l ic k i ,“ n a  w yraźne j  
bowiem o nim w zm iance  wiele zależy —  ab y  n a s  n ik t  
n ie  p o m a w ia ł  le k c e w a ż e n ia  go, lub oboję tności ku  n ie ­
mu. Ale w edle  z a s a d y :  k ied y  jednem u , to i drugiem u, 
p rzy z n a je  p o p r a w k a  każ d e j  innej religijnej spo łeczno­
ści te  sa m e  p ra w a .  Kościół ka to lick i  nie d o m a g a  się 
innych  p ra w ,  ty lko  j a k i e  p rzy s łu g u ją  w sze lkie j re l ig i j­
nej społeczności:  wolny za rzą d  we w łasnych sprawach. 
T o  tyczy  na jp rzód  nauki. N a u k a  nie ma być o g ran iczana  
n a  ruury kośc io ła ,  m a  w n ik n ąć  w ko ła  rodzinne. Nie dość 
jest,  że w Niedzie lę  k ap łan i  n a u k ę  ogłasza ją ,  Kościół w i­
n ien  się p rze k o n y w a ć ,  że j ą  p rzy ją ł  lud. K ośció ł k a to lick i  
n ie  j e s t  k a n c e la r y ą  u rzę d o w ą  w pew ne godziny o tw ar tą ,  
je g o  b ram y  s to ją  zaw sze  otworem , jego duchow ieństw o  
zaw sze  go tow e  do  udzie lania  s łow a LKżego w iernym. 
Kościół kato lick i  w inien dzia tk i  około s ieb ie  zg rom a­
dzać ,  ab y  się za ł a s k ą  bozką  przy chrzcie zaszczep io ­
n e  relig ijue życie w nich rozw ija ło ,  a  kształcili się na  
ludzi pobożnych . O bow iązek  pobożnego  w ychow an ia  
t a k  jest św ię ty ,  że Kośció ł nie m oże zrzec się go. Ze 
Kościół co do nau k i  j e s t  sam ow ładny ,  n ik t  nie p o w ą ­
tp iew ał.  —  D ru g a  część  p o p ra w k i  tyczy  obrzędu. 
W  tym  względzie b ra ło  do tąd  p ra w o d aw s tw o  Kościół 
w  op iekę .  Nie m a to dłużej trw ać ,  a lbowiem  kult, 
publiczne w y k o n y w an ie  religii, j e s t  rzecz sumienia. 
W  to nie m a  m ieszać  się  państwo. P ań s tw o  p rz y w ła ­
szczało sobie ju s  circa sacra, pozostaw iło  Kościołowi 
ju s  in  sacra. Kóżnica ta  nie u trzy m a  się, bo nie m a 
p raw n e j  pods taw y .  P ra w o  in  sacra nie istnie. Bogu 
je d y n ie  ono przysługuje .  Kościół nie może nic- zm ie­
niać z istoty n a u k i  i kultu . On j e s t  ty lko  szafarzem  
p rz e k a z a n y c h  ta jem nic. J u s  zaś circa sacra  Kościołowi 
je d y n ie  p rzysługuje ,  pańs tw u  nie należy w tem żad en  
udział,  bo n ie  p ańs tw o ,  lecz  Kościół szafarzem  je s t  du ­
sznego zb a w ien ia ;  on m a  p raw o  rozs trzygać  o istotuem 
lub n ie is to tnem  w obrzędzie. J a k  może pańs tw o  p r a ­
gnącem u zbaw ien ia  zabronić, czy on zechce złożyć na  
ołta rzu  p ęk  kw iec ia  czy odmów ić ró ża n iec ?  S koro  
ty lk o  ustaw  przes trzega  i cudzych p raw  szanuje , obo- 
ję tn e m  powinno być państw u, czy on obchodzi ulice 
w procesy i kościelnej,  czy w świcie weselnej.  T a ń c e  
i g ry  szkodziły ,  m odli tw a  jeszcze n igdy. Czemuż ta k  
s ie rd z ą  się  przeciw  m odli tw ie?  W stydzićby  się m iało 
pańs tw o ,  że się p ow aża  m ieszać w religią, w ystaw ia  
się  prze to  n a  pośm iew isko . Na dow ód  niechaj służy 
przen ies ien ie  uroczystości pośw ięcen ia  kośc io łów  n a  
N iedziele 3 P a ź d z ie r n ik a : z tąd  się wzięły dw a pośw ię­
ca n ia :  ce sa rsk ie  i kośc ie lne .  T rzec ia  rzecz odnosi się  
do karnośc i.  W  p o c z ą tk a c h  u rządza ł  K ośció ł obyczaje  
w iernych  n a  synodach , z tąd  p o w s ta ła  karność ,  k tó ra  
zaw sze by ła  w rę k u  b iskupów . J e d n a k ż e ,  ja k k o lw iek  
w ie lk ą  j e s t  w ład z a  b iskupów  w tej mierze, nie jes t  
p rzeciez  n ieogran iczoną.  B iskup  musi się trzym ać 
przep isów  kan o n icz n y ch ;  zw iązany  r a d ą  k o n sy s to rsk ą ,  
w inien  s k ła d a ć  pap ieżow i sp raw o zd an ia ,  sędz iów  s y ­
no d a ln y ch  sam ow ładn ie  odd a lać  n ie  może, k a t e d r a  je g o

3) Jede Religionsgesellschaft (Kirche) ordnet und verwaltet 
ihre Angelegenheiten selbststandig, bleibt aber, wie jede andere 
Gesellschaft im Staate den Staatsgeaetzen unterworfen.

p o d le g a  wizy tacy  i, w yroki jego m ogą  być zmienione, 
m a n a d  so b ą  m etropolitę ,  od k tó rego  znow u idzie ape- 
la c y a  do sy n o d u  p row incyona lnego  i do pap ieża .  G d y ­
by  pose ł  o lom unieck i (Szabel)  o tem w szys tk iem  chcia ł 
s ię  był pouczyć, gdyby  nie był czerpa ł  nauk i swej 
z k s ią g  p isanych  p rzez  n iep rzy jac ió ł  K o śc ió ła : n igdyby  
się n ie był ub liżająco  o Kościele  wyraził,  n igdyby  nie 
pom aw ia ł  ep isk o p a tu  o zam iłow an ie  abso lu tyzm u —  Jó- 
zetinizm je s t  za k ap tu rz o n y  w róg  kato licyzm u. Józefi- 
nizm chcia ł zaszczepić  abso lu tnym  w dziedzinie Ko­
ścioła, zniósł zw iązek  z m etropolitam i,  zabronił  sy n o ­
dów, z a k a z a ł  ap e lacy i  do wyższej w ładzy, posadził 
się panem  K ościoła: a jeżeli  się ep isk o p a t  n a  to w s z y ­
s tko  obruszy ł,  ja k o  m ożna  mu p rzy p isy w a ć  chciwość 
p a n o w a n ia ?  Szabe l  sam  wyjaśnił,  czem u obw inia  K o ­
ściół o abso lu tyzm . Mówi on: Zgodziłbym  się  n a  w ol­
ność K ościoła,  g d y b y  był wolny, j a k  rzeczpospolita  
w olnej gminy, gdy b y  się  zd e m o k ra ty z o w a ł ;  czyli inue- 
mi s ło w y :  znieść należy kośc ie lną  h ie ra rch ią ,  a za p ro ­
w adzić  dem okra tyczny  gm inny  p o rządek .  M uszę przy­
znać, że czuję się tem w yrażen iem  pos ła  mocno d o ­
tkn ię tym , bo tuta] zd ra d za  się us i łow an ie ,  aby  Kościół 
w y w ażyć  z w rzee iądz  i w trąc ić  go w rew o lu c ją .  —  
Kościół ka to lick i  nie po trzebu je  nowej ko n s ty tu ey i ;  
m a  już sw oją  ko n s ty tu cy ę ,  miał j ą  w swem pow stan iu  
i t rzym a się je j  od  1800 lat. P o d w a lin ą  je j  jes t h ie ­
r a r c h ia ;  n ie 'm o ż e  dozwolić w ysun ięc ia  tej swojej p o d ­
waliny, n ie m oże dozwolić  w y ry w a n ia  sobie je d n e g o  
cz łonka , n ie  m oże cudzego żyw io łu  p rzy jąć ,  m ia łby  
n a w e t  być n a ig ra w a n y m  i p rze ś lad o w a n y m . *Y h ie ­
rarch ii  nic zm ieuionem  być nie może aż do k o ń ca  wie­
ków. Z n ią  trw a,  z n ią  g in ie ka to licyzm . W  h ie ra r ­
chii jes t  żyw otny  k o rze ń  kato licyzm u, k a p ła ń s tw o  jest 
je g o  o rganem , przetnijcie tę  ży w o tn ą  żyłę, a kon iec  
kato licyzm owi.  W ładza  d e m o k ra ty c z n a  dz ia ła  z dołu 
k u  g ó rz e :  kato licyzm  z góry  n a  dół —  nie kwoli p a ­
n o w an ia ;  żądzę  p an o w a n ia  p o tęp ia  Kościół; lecz aby  
ludow i służył,  zap row adził  go n a  drogi zbaw ien ia .  —  
W p ra w d z ie  lud w p o cz ą tk ac h  K ościo ła  ch rześc i jańsk ie ­
go miał w pływ  przy  święceniu, p raw o  n a w e t  k a n o n i­
czne p rzyzna je  ko la torom  n ie jak i  w pływ  n a  w ybór 
duchow nych : lecz n igdy  nie p rzyw łaszcza ł  sobie lud 
bezpośredn iego  udziału  we w ew nętrznych  sp raw ac h  
K ościo ła  —  ani może sobie przyw łaszczać ,  jeże li  chce 
ka to lick im  być. —  K ażdy  w iek  m a osobne pom ysły . 
Kościół w inien się  troszczyć, ab y  je g o  id e a  w up ływ ie  
w ieków  n ie  zag inę ła ,  aby  je g o  idea  nie usnę ła.  — 
W  Kościele je s t  j a k  na  morzu, cisza r z a d k a ,  n a w a ln o ść  
częs ta  —  gdy b y  Kościół nie walczył z n iedow iarstw em , 
w netby  chw asty  zag łuszy ły  pszenicę. K ośció ł  ja k o  wy- 
k ła d a c z  bozkiego  ob jaw ien ia  m a  ob o w iąz ek  i p raw o  
rozpo rządzać ,  co po trzeba,  nadużyc ia  usuwać, u ży te ­
czność lub n ieuży teczność  now ych  zw yczaji  oceniać, 
co n iegodne  w ykluczać .  To p raw o  je m u  sam em u p rzy ­
sługuje, j e s t  w tem s a m o w ła d n y ; to p raw o  ta k  w y ra ­
źnie w piśm ie w sk az an e ,  iż n ik t  je szcze  na  pismo nie 
Śmiał się powołać. P o w o łu ją  się na  ju s  circa sacra, 
i z tąd  w yw o d zą  p raw o  d a w a n ia  ustaw  w rzeczach  
kośc ie lnych!!!  —  Co się Ikińe ju r i s  suprem ae inspectio­
n s ,  chcę się n ań  godzić, bezeń n iem ożliwe pańs tw o  
p raw ne ,  lecz w niosek, że p a ń s tw o  tem sam em  u p o w a­
żnione do w y d aw an ia  ustaw  karn y c h ,  odrzucić muszę. 
J u s  suprem ae inspe.cti.onis, j e s t  je d y n ie  u jem ne, aby  p ra ­
wo nie doznało  uszczerbku , nie j e s t  ono n a  o kęszen ie  
wolności,  lecz przeciw ko naduży te j  wolności.  W y o b ra ­
żam sobie K ościół ja k o  r y n e k ;  obyw ate le  chodzą  do  
woli, k u p c z ą  spokojnie, po lieya  p rzy p a tru je  się z da-



—  20  —

leka, czy wybryki na  targu się nie dzieją. —  Kościół 
katolicki nie obawia się jawności — nie obawia się 
żadnej policyi, bo pracuje dla zbawienia tych, których 
dobro je s t  celem policyi. Zastrzega się tylko prze­
ciwko zamachom policyi, przeciwko dokuczliwościom 
ze strony państwa, gdy tam wpływ swój wnosić chce, 
gdzie nie ma nic do czynienia. —  Czwarty punkt jest: 
Stósunek do papieża. Zwolennicy systemu józefińskiego 
bronią  najuporczywiej, że papież jak o  władza cudza 
nie ma nic do Austryi, przeto winny jego obwieszcze­
nia  być poddane cenzurze, podlegać ju r i  placeti regii. 
Lecz twierdzenie to błędne, jeżeli się nazyw a papieża 
jak o  Głowę Kościoła cudzą władzą. Papież ma wła­
dzę świecką i duchowną. Jak o  świecki w ładca  nie 
m a nic do czynienia z obywatelami Austryi; jako  Gło­
w a Kościoła ma władzę na cały katolicki świat. P a ­
pież, jako papież dla żadnego kato lika  nie jest  cu­
dzym. Zastępca  Chrystusa na ziemi je s t  wszędzie 
u siebie, gdzie katolicy mieszkają, gdziekolwiekby za­
szedł, tysiące około niego skupiać się będą  na zyska­
nie błogosławieństwa apostolskiego. Czy też już  za­
pomniano, jak o  lud wiedeński przyjmował Piusa VI? — 
Kto mówi, papież jest mi cudzym, józefińskim jest k a ­
tolikiem, nie rzymskim. Papież a katolicyzm nie są 
dw a odrębne pojęcia; oddzieli się katolika od papieża, 
toć przestał być katolikiem. Co głowa ciału, to papież 
katolikowi —  jako  pień dźwiga drzewo, tak  dźwiga 
papież katolicyzm. Na dogmat targa  się, kto w pły­
wowi papieża kładzie tamy i zakazy. Przeto rozpo­
rządzenia papieża obowiązują każdego katolika —  pi­
sma wolne mają być cenzury, ale bulle w żaden sposób! 
Mówią: papież nie może być pociągnięty do odpowie­
dzialności —  zagraniczny przecież pisarz niemniej —  
prócz tego macie biskupów, ci zdają  się na wszelkie 
represalia, ich osoba daje przecież dosyć gw aranc ji .  
Przeto niech ustanie raz podejrzliwość ku  Głowie Ko­
ścioła. —

Ostatni punkt tyczy dóbr kościelnych; że nie są 
majątkiem korony, tylko pryw atną własnością Kościoła 
jak o  stowarzyszenia, że było wolą dawców, aby obra­
cano je jedynie na cele duchowne, w tern zgadzają 
się wszyscy. Od cesarza Józefa II. państwo zarządza 
tak  tern, co pojedyńczym ciałom kościelnym pozosta­
wiono, jako  też i funduszem religijnym.

Czy tam rachunki sprawiedliwe są, biskupi nie 
wiedzą, tyle wiedzą, że gdy udadzą się o polepszeuie 
losu duszpasterzy, wielkich doznawają trudności, a ma­
ło co, albo nic nie uzyskują. Pocieszają ich w ten 
sposób: Niech pleban z gospodarstwa nagoni, co mu 
do kongruy chybia! —  Do Kościoła także należy za- 
wiadowauie funduszem religijnym. Wypływa to ztąd, 
iż mu zależeć musi, aby m ajątek  jego własny wedle 
ducha kościelnego był obracany. Nie iżby kapitały 
funduszu religijnego oddane być miały, ale wpływ kie­
rowniczy należy się biskupom. Pytanie, j a k  zawiady­
w ać majątkiem kościelnym, mianowicie beneficiami, na­
leży rozebrać z Głową Kościoła. O funduszu religijnym 
niech rozstrzygnie synod biskupów. Rozumie się samo 
przez się, że wszystko nowe uporządkowanie nie ła ­
two może być przeprowadzone, gdyż trzeba na to 
czasu; ztąd dodatek w poprawce: aby resztę stosun­
k ów  w porozumieniu z Głową kościoła ustawą określić. 
Do tych stosunków należałoby prawo patronatu. W y­
bór proboszczów należy się patronom. To prawo uzna­
ne  zostało od Kościoła, przeto nie może być bez jego 
pozwolenia na trzeciego przelanem. Kościół poważa 
p raw a  wszystkich. Wybór biskupów i kanoników jest

prawem korony; jak  długo korona praw a tego się nie 
zrzecze, uzna też go Kościół. —  Gdyby korona się go 
zrzekła, przyjmie to Kościół z chęcią jak o  dalszy k rok  
ku  jego wyswobodzeniu. —  Państwo na  swoim, Ko­
ściół na swoim obszarze je s t  samowładny; ale życzę 
sobie, aby się tak  władza świecka j a k  i duchowna ze 
sobą porozumiały kwoli zapobieżenia starciom. Nie 
domagam się praw  nowych dla Kościoła, żądam  tylko 
zwrotu starych. Kościół nie szukał opieki, on był za ­
wsze pełnoletni, z upływem wieków nie stracił swej 
pełnoletności, Duch Boży nie odstąpił go. Sędziwość 
uczyniła go poważnym, nie dziecinnym i niedołężnym. 
Szata jego jest wiekowa, ale nie poplamiona ani po­
d a r tą ;  jego młodzieńcza siła nie podstarzała się, bo on 
dzierzy prawdę. —  Kościół nie żądał przywilejów. 
Jego przywilejem jest nieomylność i bramy piekielne 
niezmogą go. Świadom swego praw a walczy za p ra ­
wdę, chce wypełniać obowiązki obywatelskie, lecz do­
m aga się też praw obywatelskich, których mu nie mo­
żna odjąć, jeżeli §. 1 3 4) ma być prawdą. Według 
niego mają  katolicy wolność wyznawania publicznego, 
jeżeli zaś odbiera się j ą  im, to odbiera się lewą, co 
się dało prawą. Kościół katolicki nie żąda dla siebie 
osobliwej wolności, tylko powszechnej. Przeto powinno 
państwo odstąpić wszelkich szranek na polu kościelnćm, 
wstrzymać się od wszelkiej opieki. Dzieje ukazują , 
że Kościół dopiero wtedy został spętanym, gdy obda­
rzono go opieką państwową. Apostołowie nauczali, 
karcili, stanowili sobie następców, nie troszcząc się
0 pozwolenie lub placetum regium  — gdyby się om 
byli troszczyli, prawdopodobnie do dziś dnia nie byliby 
go otrzymali. —  Dopiero gdy Konstantyn przyjął chrze­
ścijańską wiarę, przywidziało mu się, że m oże ju s  pon- 
tijicis wykonywać, lecz Theodoziusz powstrzymał go. 
W każdej dobie byli książęta, którzy dozwalali sobie 
zamachów, zawsze ich Kościół odpierał. Wyniesienie 
Kościoła na  wyznanie państwowe poprowadziło go do 
upadku. Mieszanie się świeckiej władzy było polityką 
absolutyzmu, teraz zaś stójmy na podwalinie prawa. 
Kto chce wolności, dla wszystkich zarówno winien. 
Boją się przewagi Kościoła, mówią: on szuka panowa­
nia; wprawdzie niektórzy książęta  Kościoła dozwolili 
sobie więcej, niż należało; ubolewam nad tem, jako 
nad  dowodem ludzkiej krewkości, ale dalszego wnio­
sku nie mogę dopuścić; nie mogę dopuścić, aby to wy­
kolejenie Kościołowi było za winę policzone. Rzecz 
w innem całkiem przedstawia się świetle wedle ówcze­
snych pojęć. Czego nie zarzucano Grzegorzowi VII?
1 o to protestant wprawdzie zamiłowany natrafił w swo­
ich badaniach na  wynik, że Grzegórz VII. nie tylko 
wolny od zarzutów, lecz, że jak o  wielki człowiek w al­
czył za wolność Kościoła i odniósł zwycięztwo. Gdy­
byśmy o wszystkich kwestyach średniowiecznych tak  
uczone monografie mieli, j a k  Vogta o Grzegorzu VII, 
inaczej widzielibyśmy rzeczy. Czasy się zmieniły, n a d ­
użycie władzy dziś przy rozwiniętem prawie, opinii 
publicznej i prasie nie je s t  możliwe. I tu  powinna 
utrzymać się zasada: dla nadużycia nie ma się wyklu­
czać dobrego użycia. Kościół dla nadużycia władzy 
ograniczać, znaczy obawiać się, że swego praw a nale­
życie niepojmuje. Kościół świadom swego powołania, 
nie stracił z o k a  celu, urządza się wedle potrzeb wier­
nych swoich r— wie on, że porządek z tamtychczas 
dziś nie smakuje. Kościół nie je s t  przeciwny postę-

4) Jedem osterreichischen Staatsbiirger ist die Ewigkeit des 
Glaubens und der offentlichen Religionsiibung gewahrleistet.
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powi, nauczycieli swoich wybierał z ludu, są  wyrazem  
ludu —  i dziś rozumie Kościół swój czas, chce się  od­
młodzić, nie drży na słowo: Reforma. Wyrzekł to sło­
wo Pius IV. Ale co innego nóż w ręku rozumnego  
ogrodnika, a niećwiczonego ogrodnika. Niech rozwią­
żą pęta Kościoła, a on posiada sztukę zaszczepienia  
drzewa, które wspaniałe w yda  owoce. Lecz jednego  
postępu nie mogę pochwalić, postępu, który wiarę od­
trąca, bibliją za mył ogłasza, Syna Bożego w jednę  
kategoryę ze Sokratesem i innerni filozofami rzuca. 
Kościół potępia taki postęp, taki postęp .jest cofaniem  
się, które zasmuca wszelk iego miłośnika ojczyzny, prze­
konanego, że tylko żyw io ł religijno obyczajowy jest  
podwaliną państwa. Gdy zaś podwalina wątła, dom 
nie może być silnym, wnet runąć musi. Chcecie silny  
dom zbudować, więc polecam moją poprawkę.“

KORESPONDENCYE.
(Kor. urz.) P o z n a l i  dnia 10 Stycznia 1866 r.
W ładza duchowna zatwierdziła i wydała ordynacye na pom- 

żćj wymienione legata: .
1. Dnia 8 Czerwca r. z. na zapis pana Dembińskiego tal. 

50 dla kościoła w Rąbiniu na msze za duszę Józefa Skrzyń-

SklP^  Tegóż dn a na legat Apolonii Dudkowćj tal. 50 dla tegóż 
kościoła na msze za duszę Andrzeja Dudki i za legatórkę po jej
śm ierci. , „  ,

3. Dnia tegóż na legat Jana Dudki tal. 100 dla tegoż ko­
ścioła na 4 msze śpiewane za duszę Jana i Katarzyny.

4. Dnia 19 Lipca r. z na legat Szymona Szczechowskiego 
tal 120 dla kościoła w Lwówku na msze za duszę żony Agmszki 
a legataryusza po jego zgonie, tudzież na roczne wymijanki du­
szy s in a  Frańciszka Szczechowskiego.

5. Dnia 15 Listopada na legat Antoniego i Barbary małżon­
ków Gertigów z Buczkowa tal. 50 dla kościoła w Buczu, na msze 
za duszę ich familii i za ich duszę po nastąpionej śmierci i ro-
czue wymijanki. . . . . . .  „ ,

6. Dnia 23 Listopada na legat Justyny Kruświckiej z Solca
tal. 50 dla kościoła w Budzyniu na mszą na jej intencyą za ży­
cia, a po jej śmierci za jej duszę, druga zaś msza ma być odpra­
wianą za duszę Józefa i Katarzyny kruświckich rodziców i Ma­
ry anny siostry fundatorki. .

7. Dnia 13 Grudnia na legat Klemensa i Brygidy małżon­
ków Łuczaków z Teodozewa tal. 100 dla kościoła w Zytowiecku 
na coroczne nabożeństwo za duszę Wojciecha ich syna, a po ich 
śmierci za ich i krewnych duszę .

8. Dnia 21 Grudnia na legat rodzeństwa Macie]a i Gaspra 
M u s ie l a k ó w  tal. 115 dla ko-eioła w Rąbiniu na msze za duszę 
Stanisława i Barbary Musielaków, Antoniego syna i Maryanuy 
córki tudzież wnuka Wincentego Nawrota.

9. Dnia tegóż na letrat wdowy Maryi, Klary Schubert z Kalt- 
vorwerk tal. 50 dla kościoła w Lgniniu na aniwersarz i roczne 
wymijanki Józefa i Maryi Klary Schubert.

10. Dnia tegóż na legat Józefa Wośka z Wałkowa tal. 60 
dla kościoła w Wałkowie na mszą za duszę Józefa Wośka i jego 
rodziców Szczepana i Tekli Wośków i roczne wymijanki.

11. Dnia tegóż na legat Andrzeja i Maryanuy malżonkow 
Czamerów tal. 100 dla kościoła w mieście Grabowie na aniwer­
sarz za duszę ich przodków Jana i Maryanny Pardalińskich, Ma­
cieja i Agniszki Sitków i Wojciecha i Anny (Jzamerów, a po ich 
śmierci za ich dusze tudzież roczne wymijanki.

JX. Marker wikaryusz z Rydzyny, przeznaczonym został na 
zastępcę j x . Remera, komendarza w Małem Krzycku, na czas 
trwania choroby JX . Reinera.

Trzezuaczony na wikaryusza do Czarnkowa JX . Karól Weis, 
otrzymał komendę nad kościołem w Myjomicach, w skutek zło­
żonej prezenty na to benefioium, w jego zaś miejsce do Czarn­
kowa, przeznaczonym został JX. Waligórski, wik ryusz z Kono- 
jadu .

Dotychczasowy wikaryusz w Gostyniu, JX . Krzyżanowski, 
przeniesiony w temże znaczeniu do kościoła św. Marcina w Po­
znaniu w miejsce przeznaczonego poprzednio JX. Ponińskiego, 
który udał się na akademią.

Przy schyłku r. z. t. j. na dniu 22 Grudnia rozstał s ię  z tym  
światem J X . Stanisław W yszyńsk i, p roboszcz w K aźm ierzu.

Miejscem urodzenia kapłana tego była wieś Ruchocinek, 
w parafii Powidzkiej, a dniem 7 Kwiecień 1805 r.

W roku życia 9 oddany został do szkół ówczesnych w T rze­
mesznie, a póżnićj kształcił się w gimnazyum bydgoskićm. Roku 
1827 wstąpi! do seminaryum gnieźnieńskiego, po którego ukoń­
czeniu wyświęconym został 1820 r. na kapłana przez śp. biskupa 
sufragana Siemieńskiego. Po wyświęceniu pełnił obowiązki wika­
ryusza w Ostrowie nad Gopłem, Strzelnie, Kcyni i kościele kate­
dralnym w Gnieźnie.

Przez lat 8 był plebanem w Mielżynie, a po rezygnacyi do- 
browolnśj tego beneficium, przeniesiony do parafii w O wińskach, 
którą administrował jako komendarz lat 9.

W roku 1858 otrzyma! prezentę na probostwo w Kazimierzu, 
na które 19 Stycznia 1860 był kanonicznie instytuowanym, i gdzie 
po krótkiej chorobie w 60 roku życia swego, a 36 kapłaństwa 
oddał Bogu ducha.

(Kor). Od X in igrod a. W Łubienku, w powiecie Żmi­
grodzkim, dwie mile od Jasła  oddalonym, odprawiła się misya 
pokutna za staraniem miejscowego plebana ks. Ludwika Kisie­
lewskiego. Trwała od nieszporów 26 Października r. z. do wieczo­
ra 1 Listopada. Najprzewielebniejszy JW X . biskup obrz. łac. 
przemyski Antoni Józef Manastyrski udzielił na tę misyą pozwo­
lenie pod dniem 12 Pażdź. r. z. Nr. 2151, zezwalając oraz: 1 aby 
wszystkie funkcje liturgiczne pod gołem niebem odprawiały się;
2 aby msze, sumy i nieszpory z wystawieniem Najśw. Sakram entu 
w monstrancyi przez wszystkie dni misyi śpiewane były; 3 aby 
wszyscy kapłani do słuchania spowiedzi przez ordynariat upowa­
żnieni, którzy przez czas trwania misyi księżom misyonarzotn ku 
pomocy do Dubienka przybędą, a mianowicie sam pleban, X X. 
misyonarze i gościnni kapłani, czy wyraźnie zaproszeni, czy bez 
zaproszenia przybywający, mogli swych penitentów, o ile na to 
zezwala wewnętrzne ich usposobienie rozgrzeszać od kaziisow 
ordynaryatowi zostawionych. Misyę odprawili XX. Jezuici ze Sta- 
rćj wsj. Przelożonjnn misyi był ks. Teofil Baczyński; towarzj'sze 
ks. Siedmiogrodzki i ks. Peterek. Rozpoczęto misyę 26 Pazuz. 
we czwartek przed wieczorem solennemi nieszporami z wystawie­
niem SSmi. Po nieszporach, przez miejscowego plebana odpra­
wionych, zaintonował celebrans Veni Creator, po którym hymnie 
wręczył mu przełożony misyi wraz z towarzyszami stóły, jako 
znak posłannictwa Chrystusowego, żądając w krótkiej przemowie 
pozwolenia do rozpocząć się mających prac misyjnych. Potem 
wstąpił na ambonę w kościele i wyłożył ludowi z wielkim zapa­
łem, silnym głosem, z żywą gestykulacyą, co to jes t misya. wie­
loraka? o misyi Boga do ludzi grzeszących, a w szczególności do 
Adama i Ewy, do Kaima, do współczesnych Noego, do Sodomi­
tów itp. O misyi Pana Jezusa na ziemi, o misyi apostołów, kapła­
nów, i o teraźniejszej misyi i jak  z misyi korzystać trzeba? Po 
tym pierwszym kazaniu, które ogromny na słuchaczach w duchu 
pokuty efekt sprawiło, nastąpiły suplikacye, a po nich udzielał 
celebrans na środku kościoła błogosławieństwo Najśw. Sakram en­
tem na 4 strony, wszystko podług dyspozycyi przełożonego nnsyi, 
który tymczasem w głos odmawiał, często powtarzając ten atekt 
z ambony: „Chwała i dziękczynienie bądź w każdym momencie 
Jezusowi w najświętszym Boskim Sakramencie, Ile minut w go­
dzinie, a godzin w wieczności, Tylekroó liądż pochwalon Jezu ma 
miłości." Poczem mówił z ambony gdy celebrans schował Najśw. 
Sakrament, kilka Zdrowaś Marya. 1 Zdrowaś Marya na uprosze­
nie błogosławieństwa Boga dla inisyi, 2 Zdrowaś Marya za 0 |c a  
św. 3 Zdrowaś Marya za Najprzew. Pasterza diecezyi, 4 Zdrowaś 
za cale duchowieństwo, a osobliwie za swoich dusz pasterzy, 
5 Zdrowaś za Najjaś. Monarchę i jego dostojną rodzinę i świe­
ckie urzeda, 6 Zdrowaś za miejscowego plebana, który o nnsyę 
starał się i za tych wszystkich, którzy wspólnie z nim koszta na 
to łożą, 7 Zdrowaś za dusze zmarłych ojców, matek, braci, sióstr 
etc., 8 westchnień do najsłodszego serca Pana Jezusa za konają­
cych, 9 za nawrócenie grzeszników, do niepokalanego serca P. 
Maryi modlitwę: „Pamiętaj o najdobrotliwsza Panno etc.

Po tych modlitewkach z ludem odprawionych, odmowił przed­
niejsze akty chrześcianina w krótkie wierszyki ułożone, jak  na­
stępuje: ak t wiary: W ierzę w Ciebie Boże żywy, W Trójcy je ­
dyny prawdziwy, Wierze, coś objawił, Boże, 1 we słowo chybic 
nie może. A kt nadziei: Ufam w Tobie, boś Ty wierny, W szech­
mocny i miłosierny. A kt miłości: Boże choć Cię niepojtnuję, J e ­
dnak nad wszystko miłuję, Nad wszystko, co jes t stworzone. 
Boś jes t dobro nieskończone. A kt żalu. Ach żałuję za me złości 
Jedynie dla Twój miłości. Bądź mitościw mnie grzesznemu. Mi­
łość bliźnich. Dla Cię odpuszczam bliźniemu. A jako samego sie­
bie, Wszystkich miłuję dla Ciebie. Ofiarowanie i prozba. Myśli, 
słowa, sprawy moje, Poświęcam na chwałę Twoję. Daj nam ła­
skę, przebaczenie, Duszom zmarłym odpuszczenie. Atekt do IN. 
P. Maryi, do p. Jezusa i do św. Józefa. Maryo, strzez serca 
mego. O Jezu nie wvchódż z niego. Póki mi tchu życia stanie



—  22  —

N ie  o p u ść  m ię  J e i u ,  P an ie .  0  Józ e f ie  ratu j  nas ,  W  ż y c iu  ś m ie r ­
ci, w k a ż d y  czas .  A f e k t  do  św. A n io ła  s t róża .  A n ie le  s t r ó ż u  mój 
T y  z a w s z e  p rz y  m n ie  stój,  l i a n o  wieczór, we dn ie ,  w nocy, B ądź  
mi za w s z e  k u  po m o cy .  —  J e z u s ,  M arya,  Jó z e f ,  wam  odda je ,  s e rc e  
ciało i d u s z ę  m oją!  A m en .  W  k o ń cu  gdy  c e le b ra n s  lud św ię co ­
n ą  w o d ą  p o k ra p ia ł ,  p rze łożony  misyi p o w ta rz a ł  z am bony  te n  
a f e k t :  „ P r z e z  to  ś " i ę t e  p o k ro p ien ie ,  B oże  odpuść  m e  z g rz e s z e ­
n ie .  N a  t .knienie tej  w o d y  św ię tej ,  Niech  u c ie k a  d uch  p r z e k lę ty .“  
Poczó tn  lud  za ś p ie w a ł  A n ió ł  P a ń s k i  i D o b ra  noc  g łow o  św ię ta  
J e z u s a  m o jego  i r o z c h o d z i ł  s ię  do do m u ,  a w ne t  po tem  o 8 g o ­
d z in ie  d a n o  z n a k  w n a jw ię k s z y  dzwon n a  Z d ro w aś  M arya  za  n a ­
w ró c e n ie  n a jw ię k s z e g o  g r z e s z n ik a  tej parafii .

W  inne zaś dn i  by ł  n a s tę p u ją c y  p o r z ą d e k  n ab o żeń s tw a .  0  g o ­
d z in ie  8  rano  h y ła  w otyw a z w ys ta w ien iem  SSmi. a po niej  n a u k a  
1, o y sl l  su m a  z w y s ta w ien iem  SSm i.  a  po te j  n a u k a  2. Po p o ­
łu d n iu  o ' / , 3  n a u k a  k a te c h iz m u ,  o y 24 n ie s z p o ry  z w ys taw ien iem  
SSm i,  lub  l i ta n ia  o M atce B osk ić j  i po tymh n a u k a  4, p o tć m  su- 
p l i k a c y e  z b łogos ław ie ńs tw em  S S m i  jak wczoraj,  i n a u k a  5 z m o ­
d l i tw am i  misyjnerui ,  p o k ro p ien iem  i A niół  Pań sk i ,  W o ry  wy, g u ­
m y ,  n ie s z p o ry  o d p ra w ia n o  zw y k le  pod  gołeui  n iebem  przy  o ł t a ­
r z u  o b o k  kośc io ła  po s ta w io n y m  a  uak i  t am że  z am b o n y .

P ie rw sz y  w y ją tek  w tym  p o rz ą d k u  m isy jnym  s ta n o w i ł  dz ień  
29 P a ź d z ie rn ik a ,  to  j e s t  N iedz ie la ,  w k tó r ą  po odpraw ione j  u ro ­
czys te j  w o ty w ie  o d b y ła  s ię  ko m u n ia  św j e n e r a l n a ;  t ę  p o p rz e d z i ł a  
n a u k a  o Najśw. S a k ra m e n c ie ,  czasu  k tó re j  na jp rzód  u ro czy s te  
p r z e p ro sz e n ie  P a n a  J e z u s a  w N ajśw . S a k ra m e n c ie  u ta jo n eg o ,  u c z y ­
nione, po tćm  p o je d n a n ie  lu d u  z k a p ła n e m ,  dz iec i  z rodz icam i,  
m a łż o n k ó w  m ięd zy  so b ą ,  cz e la d k i  z g o s p o d a rs tw e m ,  a  w reszc  e 
ogó lne  d a ro w a n ie  sob ie  w z a je m n y c h  uraz.  P o te m  n a s tąp i ła  k o ­
m un ia .  P o  k o m un ii  u ro c z y s te  p o d z ię k o w a n ie  i b łogos ław ie ńs tw o  
N ajśw . S a k r a m e n te m  zak o ń c z y ło  to  nabo żeń s tw o .  Po p o łudn iu  
o g o d z in ie  2 by ło  pośw ięcen ie  soli , w ody, k r z y ż y k ó w ,  medalików, 
o b ra z k ó w ,  sz k a p le rz ó w ,  k o r o n e k ,  z n a u k ą  o znacz en iu  ich i o sa- 
k ra m e n ta l i a c b .  Po  o s ta tn ie m  k a z a n iu  29go n a s tą p i ło  u ro czy s te  
w ezw a n ie  do b r a c tw a  t r zeźw o  ci, i w yrzeczen ie  się w s zys tk ich  
p a lo n y ch  t r u n k ó w  w fo rm ie  od Ojca św . P iusa  IX. a p robow ane j .

D rug i  w y ją te k  s ta n o w i ła  u ro c z y s to ś ć  W s z y s tk ic h  Św ię tych ,  
k t ó r a  tę  s z eśćd n io w ą  misyę zakończ y ła .  Bo po po łu d n iu  po n a ­
u c e  katecb iz inow ój  ca ła  m asa  ludu z g ro m a d z o n e g o ,  k tó rą  n a d  12 
t y s i ę c y  m o żn a  było liczyć, zg ro m a d z i ła  się na  przy legle  pole p le­
b a ń s k ie . (a m b o n a  we śro d k u )  n a  4  s ta n y  podzie lona ,  to j e s t  panny ,  
m łodz ieńcy ,  m a tk i  i o jcowie, do k tó ry c h  w edle  s ta n u  s to sow nie  
p rzem ów ił  X. m isy o n a rz  P e te r e k .  Z ta m tą d  lud w proc.es* i p o k u ­
tn e j  śp ie w a jąc  Wisi  n a  k rz y ż u  i J e z u  C h ry s te  P an ie  miły, z g ro ­
m adz i ł  się ko ło  k r z y ż a  m isy jnego ,  n a  p a m ią tk ę  misyi m ięd zy  o ł­
ta r z e m  i a m b o n ą  n a  po łudn iow ow schodnie j  s t ro n ie  k o śc io ła  p o ­
sta w io n eg o ,  po k tó reg o  u ro czy s tem  pośw ięcen iu  o s ta tn ie  k a z a n ie  
m ia ł  X. B aczyńsk i  o s ą d z ie  o s ta te czn y m .  P o e z ć m  powtórne ,  jak  
w pop rzed n ią  n ie d z ie lę  ś lubow a n ie  n iep ic ia  p a lo n y c h  t ru n k ó w ,  
m ian o w ic ie  a rak u ,  rum u ,  esencyi,  w ódki itp . ,  a  in n y ch  napo jów  m ie r ­
n e g o  uż y w a n ia .  W' k ońcu  n a s tą p i ło  p o d z ięk o w an ie  za  to  n a b o ż e ń ­
stwo, na jp ie rw ć j  Bogu, k tó ry  ł a s k ą  misyi r o z rz ą d z a  i j a k o  naj-  
w ię k s z e m  dobro d z ie js tw em  ludzi  o b d a rz a ,  po tem  Ojcu św., k tó ry  
d o  misyi z a c h ę c a  i osobliw ie  b łogosław ieństw o sw oje a p o s to ls k ie  
udz ie la .  D alć j  Na.jprzew P a s te rz o w i  die> ezyi ,  k tó ry  sw oje  ł a s k a ­
w e  zezw olen ie  i p a s te r s k ie  b ło g o s ław ie ń s tw o  d la  w s z y s tk ic h  
o ś w ia d c z y ł  p o d z ię k o w a n ie  i d u ch o w ień s tw u  sąs ied n iem u ,  k tó re  
z o c h o tą  do tej p racy  bożćj i sam o p rz y b y ło  i parafian  sw oich  
w y s e ła lo .  W reszc ie  i m ie jscow em u p lebanow i,  k tó ry  u t ę  misyę 
s ta ra ł  się, i k osz tów  i n a k ła d ó w  z innym i do b ro d z ie jam i  n ieszczę- 
dził,  aby  t a  m isy a  k u  w iększej  chwale  bożej, i d u c h o w n e m u  p o ­
ż y tk o w i  w iernych  w tej  parafii  o d p raw i ła  się . W  k ońcu  p oże­
g n a n ie  i p o d z ięk o w an ie  dla w szystk ich ,  k tó r z y  w te j  misyi  u d z ia ł  
brali , zo s taw u jąc  im na  p a m ią tk ę  ten k r z y ż  m isy jny .  —  Po  tern 
o s ta tn iem  kazan iu ,  g d y  prze łożony  udzie l i ł  p o w a g ą  w im ien iu  Ojca 
św. P i u s a  IX .  a p o s to ls k ie  b łogosław ieństw o, i odpusty  do  misyi  
p r z y w ią z a n e  og łosił ;  JX .  D z ie k a n  A n ton i  D u tk ie w ic z  wyniósł 
z k o śc io ła  w p ro c e sy i  Najśw. S a k r a m e n t  po odśp iew aniu  sup l ika-  
cyi i s ta n ą w sz y  n a  am b o n ie  za in to n o w a ł  Te D eum  laudom us, 
u d z ie la jąc  ludow i b łogos ław ie ń s tw o  N a jśw ię tszy m  S a k r a m e n te m  
n a  4  s t ro n y  św ia ta ,  w ś ród  zupe łnć j  ciszy p o w ie trznć j ,  pod  golem  
n ie b e m  ks ię życem  i gw ia z d a m i  oświei onćtn,  co zac h w y c a ją c y  w i­
d o k  sp raw ia ło  i do w ielb ienia  u ta jo n e g o  B oga  p rzym usza ło .  
W  p rocesy i  _ o d p ro w a d z o n o  N a jś w .  S a k r a m e n t  i schow ano , i o d ­
śp ie w an o  ż a ło b n e  n ie szp o ry ,  o d p ra w io n o  p ro e e sy ę  za  dusze  z m a r ­
ły c h  i k o n d u k t  p rzy  trum nie .  A  t y m c z a s i m  p rze łożony  misyi 
p o św ię c a ł  ludowi n a  c m e n ta rz u  sól , w odę  w b u te lk a c h  i p rzy jm o ­
w a ł  w ie rn y ch  do b ra c tw a  s z k a p le rz a  i r ó ż a ń c a  i po 9 g o d z in ie  
rozpuśc i ł  g o  w im ię  Boże  do  dom u.

W e  c z w a r te k  2 L is to p a d a ,  j a k o  w d z ień  z a d u s z n y  po o d śp ie ­
w an iu  p rz e z  m ie jscow ego  p le b a n a  m a tu t in u m  i l a u d e s  i w o tyw y  
z a  dusze  czyszeow e,  za  j e g o  u p roszen iem  p o w iedz ia ł  X. B a czyń­
s k i  z am bony  czu łe  k azan ie ,  w k tó rćm  z a c h ę c a ł  do modlitwy za  
d u s z e  w czyscu  c ie rp iące  i w yłuszczy ł  w ia rę  w czyściec .  P o  za-

ko ń czo n em  za d u s z n e m  n a b o ż e ń s tw ie  pośw ięca ł  ten że  m is io n a rz  
na  ż ą d a n ie  ludu wodę, k rzyżyki ,  o b razk i ,  k s ią ż a i  do  m odlen ia ,  
s z k ap le rz e .  k o ro n k i ,  różańce  i m ia ł  n a  c m e n ta r z u  n a u k ę  o M atce  
B osk ić j .  Inni  k a p ła n i  spow iadali .  W  P i ą t e k  3 L is to p a d a  p o je ­
chali  XX. m is io n a rze  do kap l icy  we wsi Ł a j s c e  we dworzo z n a jd u ­
ją c e j  s ię  do parafii  Ł u h ie n k o w s k ić j  n a leżące j  i tara  m sz ę  św. o d ­
prawili ,  spow iada l i ,  k o m u n ik o w a l i ,  a  X. B a czyńsk i  n ad to  n a  p r o ­
śb ę  p le b a n a  pow iedz ia ł  prześ l iczne  k a z a n ie  o miłości J e z u so w e j  
k u  n a ro d o w i  lu d z k ie m u ,  a potćm  t a k  s k u te c z n ie  zachęc i ł  m ie ­
sz k ań có w  Ł a j s c  do ż y w e g o  różańca ,  że  p le b a n ,  m a j ą c y 'o d  kon-  
s y s to rz a  b isk u p ieg o  u p o w ażn ien ie ,  n a ty r h n d  <st m ógł za p is a ć  d w ie  
róże  ojców rodzin ,  w je d n e j  z p an em  ta m te j s z y m  n a  czele  i d w ie  
ró ż e  m a te k  z p a n ią  j a k o  p rze łożoną  i j e d n ę  r ó ż ę  d z ie w c z ą t  w ię ­
kszych ,  a  d ru g ą  m nie jszych .  X. Ó acz yńsk i  znow u p rzy jm ow ał  
do b ra c tw a  s z k a p le rz a  i różańca ,  a po ob iedz ie  r o z d a w a ł  s z k a -  
p le r z y k i  now ego  r o d z a ju  z im ien iem  J e z u s  i w y b i ty m  a f e k t e m  
do  Najśw. S a k ra m e n tu  i z o b ra z e m  N. P a n n y  i w y d ru k o w a n ą  
m o d l i t e w k ą :  O .Vlaryo bez  g rz e c h u  p o czę ta ,  m ódl sie za  n a m i ,  
k tó rzy  się do C iebie u c ie k a m y !  o b ja ś n ia ją c  im zb a w ie n n e  p o ż y ­
tk i  zn o s z e n ia  ta k o w y c h  i p o b u d z a ją c  do  n a ś la d o w a n ia  cnót- N. 
P a n n y ,  n ieobow iązu jąc  do innych  m o d li tw  oprócz  t a m  w y p i s a ­
nych ,  i do  w es tchn ien ia  za  d a w cz y n ią  ty ch  s z k a p le rz y k ó w .  N a ­
z a ju t r z  w S obo tę  4 L is to p a d a  po o d p ra w io n ś j  m szy ,  po s p o w ia ­
d a n iu  i w y k o m u n ik o w a n iu  odjechali  X X . m is io n a rz e  z Ł a j s c  do 
S tare jw si .  5 mil z tą d  odległe j ,  ż e g n an i  p rzez  p ań s tw o  i w łośc ian  
Ł a jsz c z a ń sk ic h  z rozrzew nien iem , i z n ie u d a n ą  ch ę c ią  w id y w an ia  
ich w ra c a ją c y c h  do  parafii  n a  o d pus ty .

K o n k u r s  ludu  n a  m isye  był  wielki. M ia s teczk a  i w s ie  w p a ­
s ie  4 inilowym d o s ta rc z a ły  p ie lg rzym ów . W ie ś ć  o m isy i  pew n ie  
dalćj n ie  zasz ła .  Z  Biecza, z K obylanki,  z T rzc in icy ,  z J a s ł a  
z B rz y s k .  z K o łaczyc ,  z F r y s z t a k a ,  ze  S trz yżow a ,  z W ojaszów ki ,  
z  K ro sn a ,  od R y m an o w a ,  od D ukli  i Ż m ig ro d a  i J e d l ic z a  i Osie- 
k a ,  sp ie szy ły  r zesz e  w ie rn y ch  do n ieznane j ,  n a  u s t ro n iu  b lisko  
lasów położonej  w ioski  Ł u b ie n k a ,  do  k o śc ió łk a  n a  g ó rce  p o s t a ­
wionego, i t rw a ły  po 2, 3 n a w e t  i po 4  dni  p rzy  P a n u  Je z u s ie ,
0 g ło d z ie  n ie ra z  i o chłodzie ,  n a  w ie trze ,  n a  słocie  n ie w y s p a n iu ,  
zos taw ia jąc  d o m y  sw oje  i g o s p o d a rs tw a  op iece  b o sk ie j ;  od wło­
śc ian Ł u b ie n k a  g o śc in n ie  n a  noclegi p rzy jm ow an i ,  po 30 do  40 
mieśc ił  k a ż d e n  dom. bo w io sk a  nie w ie lka .  Z b l isk ich  wsiów do 
d om ów  w racal i  n a  noc, na jczęście j  cały d z ień  od p ie rw sze go  do 
o s ta tn ieg o  k a z a n ia  s łucha jąc ,  n iech cąc  ani s łow a  opuśc ić .  Go dzień  
m n o ż i ł a  się liczba p r z y b y w a j ą c y c h . '  Bo k i e d y  w P ią t e k  2? by ło  
do 4O00, to w S o b o tę  28 by ło  do 5000, a  w N iedz ie lę  do 6000
1 we Ś rodę  1 L is to p a d a  w dzień  W s zy s tk ich  Św ię tych  d o sz ła  li ­
c zb a  p rzy ch o d n ió w  do  p rzesz ło  12.000*. ta k ,  że  n a t ło k  koło  a m ­
bony, p rz y  s p o w ie d n ik ach  by ł  n ies ły c h an y .  Ł a w k i ,  kon fesyona ł ,  
o ł ta rz  n a  c m e n ta r z u  łam an o ,  p ło ty  z d ru z g o ta n o .  W  parafii i w naj-  
bl iższem  sąs iedz tw ie  św ię tow ano  p rzez  c a łą  misy'ę, a n i  n a  roli, 
ani n a  bo j isku  nie  u j rz a łe ś  p r a c u ją c y c h .  Czeladź m ia ła  pozw o le ­
nie  o d d a w a ć  się n a b o żeń s tw u  n a  misyi. K o m u n ik a n tó w  wyszło  
2,770. J e d n a k  ba rd zo  wielu p e n i ten tó w  m usia ło  do  d om ów  bez 
spow iedzi  odchodzić ,  bo ich l iczba  do l iczby spo w ie d n ik ó w  h y ła  
w s to s u n k u  b a rd z o  n ie rów na .  W dzień  śś. S z y m o n a  i J u d y ,  tilu li  
ecclesiae, było  k ap ła n ó w  19, w inne  dni  po 10 do 12, s ta ły c h  sp o ­
w iedn ików  co dzień  by ło  5. K azn o d z ie ja m i  byli  s a m i  k a p ła n i  
tow. Je z u so w e g o .  Co dzień  po ó n a u k  g łoszono. W s zy s tk ich  
n a u k  b y ło  34. M a te ry e  n a u k  prze łożo  tego s ta now iły  w j e d n y m  
o d d z ia le  5  części  s a k ra m e n tu  p o k u ty ,  a  w d ru g im  oddz ia le  p r a w d y  
w ieczne  o p rz e z n a c z e n iu  człowieka,  o śm ierc i ,  o są d z ie ,  o p iek le  
i n iebie .  M a te ry e  n a u k  p rzez  X . P e t e r k a  g ło sz o n y ch  s tanow iły  
n ie k tó re  p r z y k a z a n ia  bosk ie  częśc ić j  p rzes tęp o w an e ,  zgo rsze n ie ,  
u n ik a n ie  b l isk ich  okazy i  do g rzech u .  — M aterye  n a u k  k a t e c h i ­
zm ow ych  przez X  S ied m io g ro d z k ie g o  w y k ła d a n y c h  ty czy ły  się 6 
p r a w d  o is tności  i j e d n o ś c i  Boga,  o w łasnościach  b osk ich ,  o ż y ­
ciu,  nauce ,  śm ierc i  i z m a r tw y c h w s ta n iu  P a n a  J e z u s a ,  o n ieśm ier ­
telności d u sz y ,  o p o t rzeb ie  m yślen ia ,  o zb aw ien iu  d u sz y ,  o p rzy ­
tom ności  P a n a  J e z u s a  w Najśw. S a k ra m e n c ie ,  o czci j e m u  nale-  
żnćj, c kom un ii  św. i n a  o s ta tk u  o cnocie  cierp liwości .

Głos k r y ty k i  n a u k  i k a z a ń  j e d e n  ty lk o  jest.  g ło s  p o w s ze ­
chny ,  że  k a ż d e  z n ich  było  w sw oim  ro d z a ju  tćj d o k ładnośc i ,

j a k  ; s ię  o d z n a c z a ją  kaznodz ie je  tow. Jezu so w eg o ,  p o p ie ran e  li- 
eznem i te x ta m i  p ism a  św . ) r z y k ła d a m i  h is to ry i  św ię tej ,  i ż y w o ­
tów  św ię tych ,  i z d a rzen iam i  z ż y c i a  s łuchaczów , i c y ta ta m i  o jców 
św. i zw ykle  w y cze rpu jące  m a te rye .  — P o ró w n u ją c  z a ś  tych  t r z e c h  
kaznodz ie jów  m ięd  y sobą ,  to  m o żn a  n a u k i  X. S i e d m io g ro d z k ie g o  
i X P e t e r k a  do sp o k o jn e g o  po łudn iow ego  w ie t r z y k a  p rz y ró w n a ć ,  
bo i g a tu n e k  n a u k  ich  był s to sow ny ,  k tó r e  g ło se m  d o n o śn y m  
choć ła g o d n y m  w chodz i ły  p rzez  słuch  do d usz y ,  o św ie ca jąc  ro ­
zum , i po rusza jąc  se rce ,  sp r a w ia ły f co P a n  B óg  chciał.  G dy  p r z e ­
ciwnie k azan ia  X. T eofi la  B a czy ń sk ieg o  ró w n a ją  s ię  gw ał to w n em u  
wichrow i n a g in a ją c e m u  bez o d p o ru  Wszystko k u  swej woli. Or­
g a n  Silny w y d a w a ł  g łos  p o tężny ,  s i ę g a ją c y  dalć j ,  niż ćw ierć  mili.
Z g łosem  silnym p o łączo n a  g e s t y k u la c j a  n ie p rz e rw a n ie  ruch l iw a ,  
a  n ie p rz e sa d n a ,  z a p a ł  o gn is ty ,  g o rą c a  ch ę ć  w lan ia  p r z e k o n a n ia
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swego w umysły słuchających, zręczność zainteresowania niezró­
wnana, dar przemawiania do czucia, wielka łatwość wysłowienia  
się  doborowetni wyrazami, potoczystość mowy bez odetchnienia 
pamięć szczęśliwa, wprawa zadziwiająca, zapas materyałów ka- 
kaznodziejskich niewyczerpany, obrazowość w jasnych kolorach, 
porównania i podobieństwa trafne, wykład ustępów biblii np. o sy- 
nie marnotrawnym, o bogaczu ewanielicznym, o pokutującej 
Magdalenie, nabierający w jego ustach nieznanego uroku — 
wszystko to sprawiało niezmierny efekt w słuchaczach, porywało 
serca, w yciskało łzy  żalu i otuchy z oczów przykuwało ich do 
miejsca kazań, które się  nieprzykrzyły, chociaż trwały zwykle 1'/, 
godziny, a czasem i 2 godziny, i stawały się ogniem palącym, 
młotem kruszącym; i uczuły, jaka jest potęga prawd od Boga 
objawionych głoszonych ustami natchnionego krasomówcy! Xo 
też skutek był nadzwyczajny, owoce najzbaw ienniejsze. Poprawa 
obyczajów widoczna. Dwa występki szczególnie gromił najusil- 
nićj kaznodzieja: rozpustę i pijaństwo. Gdzie było zgorszenie 
jawne, tam i poprawa jawna nastąpiła. Jedna para konkubinów 
rozłączyła się zaraz po misyi, i tp postanowienie mięjeowemu 
plebanowi oświadczyła. Druga para cudzołożna, która mimo usil­
nych starań plebana, przez 13 lat gorszące życie wiodła, choć 
w osobnych domach mieszkali, po misyi zaprzestali grzesznych  
odwiedzin. Skrytych przewinień nawrócenia pewnie liczniejsze 
Bogu tylko wiadome i spowiednikom. Co do pijaństwa tern ja- 
wniejsze i liczniejsze są nawrócenia, im szerzej ten występek  
miedzy naszym ludem jest zakorzeniony, W dniach 29 Paździer­
nika i 1 Listopada po kilkaset rąk podnosiło do góry, ślubują­
cych niepić palonych trunków i ci zapisywać się dadzą swoim  
proboszczom do księgi trzeźwości, od roku 1844 sprawionćj. 
W Łubienkowskićj parafii liczącej 1600 dusz dało się dotychczas 
dzień po dniu zapisać 75 osób, m iędzy tymi i kilka, wódkę bar­
dzo miłujący eh. Choć mała liczba; ale trzeba do niej doliczyć 
i tych znaczną ilość, którzy w roku zaprowadzenia bractwa trze­
źwości wyrzekli się  wódki, i tych, którzy od roku 1853, jako  
roku rozpoczęcia pasterskiego urzędowania terażńiejsz< go plebana, 
ślubowali, a jest ich 335, co okaże się  stosunkowo wysoko. Z in- 
nśj parafii dało się  27 osób zapisać w miejscu misyi. W łaściwi 
proboszczowie swoich popisują. A że nie napróżno wyrzekli się 
mieszczanie i włościanie wódki — ale że jej pić nie chcą, świad­
czą najdobitnićj karczmy pustką stojące, szynkowuie głuche, karcz­
marze żydowscy przeklinający, odgrażający się Łubienkowskiemu 
plebanowi; podłożenie ognia pod jego  rezydencyą dnia 26 Listo 
pada, któren opatrzność Boska w zarodzie pozwoliła przytłumić; 
świadczą też wesela nie w karczmach, ale w domach i bez wódki 
odprawione; muzyki karczemne zaniedbane. Oby tak Bóg łaskawy  
oświecił w szystek nasz lud polski dobrze usposobiony, a przez 
przebiegłych żydów zepsuty, i wybawił go rychło z sideł pijań­
stwa, które go zupełnie zubożyło i zdemoralizowało.

Inne jeszcze owoce misyi są przystępowanie do bractw szka- 
plerza i różańca ś w .; z których pierwsze ma w miejscu misyi 
187 imion; a drugie 90; a róża 120. Do bractwa serca Jezuso­
wego zapisało się 3 osób. — Z krzyżem misyjnym przybyło 
parafii dwa odpusty, przez stolicę apostolską nadane, a przez 
misyonarza ogłoszone, to jest, na dzień znalezienia i podwyższenia 
krzyża św . Również dostępowali odpustu w szyscy w przeciągu 
m isyi ze skruchą spowiadający się; a czynili ogólnie spowiedź 
z całego życia.

Co się tyczy kosztów m isyi, to takowe uiisya sama nieledwie 
wszystkie pokryła, dobrowolnemi datkami swoich i przychodniów. 
Dla tego to wspominam, aby się i ubożsi konfratres niezrażali, 
ale spraszali misyonarzów, a sprowadzą na swoje i okoliczne 
parafie błogosławieństwo, ducha pokuty; ulżą sobie i sąsiadom  
w urzędowaniu pasterskićm, uzyskają wdzięczność ludu za misyę, 
ztąd w iększą miłość i cześć , i niezliczone pociechy duchowne na 
swoje i powierzone sobie dusze i na tysiące innych sprowadzą.

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
O prekonizacyi X. Mieczysława Ledócbowskiego, 

arcybiskupa tebańskiego in purtibus, na arcyhiskupstwo gnieźnień­
skie i poznańskie piszą do Dziennika Poznańskiego:

„Konsystorz tajny odbył się dziś rano (8 Stycznia) w sali 
watykańskiśj podobnym zgromadzeniom poświęconej. Dwór cały 
odprowadził Ojca św. do jej progu, którego jednak nie przestą­
pił, gdyż nikt oprócz kardynałów obecnym tajnemu konsysto- 
rzowi być nie może. Tam Papież w złocistej infule i śnieżnej 
kapie zasiadlszy na wyniosłym majestacie śród kola kardynałów  
pow łóczystą purpurą przyodzianych prekonizował trzynastu pa­
sterzy, a nowego arcybiskupa gnieźnieńsko poznańskiego wtórego 
z urzędu po patryarsze carogrodzkim ogłosił. Po nim dopiero 
mianowani zostali arcybiskupi Grenady i Kolonii, gdyż stolica 
gnieźnieńska przed siła innemi w Kościele powszechnym, otrzy­

muje pierwszeństwo. Po skończonćj prekonizacyi podwoje sali 
konsvstoryalnej na rnzcież się otworzyły i wprowadzono do niej 
trzech postulatorów, mających prosić o paliusz dla gnieźnieńskiej, 
grenadzkićj i kolońskiej stolicy. Ojciec św. obrał był pierwszym  
z takowych ks. Ludwika W olańskiego z W. Ks. Poznańskiego, 
kończącego nauki w szlacheckiśj, duchownej akademii w Rzymie. 
Akadem ia ta jest szkołą dyplomatyczną dla wszystkich prałatów, 
kolebką nuncyuszów i całej niemal zewnętrznej reprezentacyi Sto­
licy św. równie jak najbliższego otoczenia Jego Świątobliwości. 
W iele znakomitości z niej wyszło i sam ks. Ledóchowski ukoń­
czył w nićj teologiczne studya.

Przystąpiwszy do tronu ks Wolański zaniósł prośbę o pa­
liusz dla połączonych kościołów gnieźnieńskiego i poznańskiego, 
a Ojciec św. upoważnił go do przyjęcia tego godła arcybiskupićj 
godności w imieniu arcybiskupa. Wówczas postuiator ucałowa­
wszy pierścień Rybaka i otrzymawszy apostolskie błogosławień­
stwo udał się urzędownie pospołu z kolegami swym i i częścią  
dworu papieskiego do pałacu kardynała dyakona, którego pieczy  
paliusze są powierzone. Po m szy św. odprawionej w kaplicy  
tego purpuratu odbyła się ceremonia nadania takowych postula- 
torom. Kardynał Ugolini zasiadł na tronie, jako przedstawiciel 
Najwyższego Pasterza, a ks. Wolański, przedstawiający arcybi­
skupa gnieźnieńskiego, ukląkł przed nim; poczem kardynał odm a­
wiając stosowną modlitwę, włożył mu paliusz na ramiona; postu­
iator odchodząc zabrał go ze sobą dla wręczenia lub przesiania 
ks. Ledóchowskiem u.“ —

2. Ojciec św. prekonizował na konsystorzu dnia 8 Stycznia 
1 patryarchę, 3 arcybiskupów i 12 biskupów. X. Melohers, biskup  
z Osnabruck, otrzyma! arcyhiskupstwo kolońskie,

P o l s k a .  Nowy cios zadał rząd rosyjski Kościołowi katoli­
ckiemu w Kongresówce. Gar Alexander w zamiarze, jak powiada 
ukaz, utrwalenia i ulepszenia duchowieństwa, zatwierdził pro­
jekt stałego etatu d l. rzymsko katolickiego duchowieństwa 
w Kongresówce. Zniesiono wszystkie dochody z probostw i kapi­
tałów-; rząd odtąd pensye ma w yp łaca1 duchownym, których 
tym sposobem chce zam ienić w czynowmków. Otoż główne pun- 
kta tego ukazu:

1) Księża katoliccy otrzymują stale pensye roczne ze skar­
bu. 2) Jednej osobie kilku urzędów duchownych, do których 
pensya przywiązana, sprawować nie wolno, chyba za szezególnem  
zezwoleniem cara. 3) Każda dyecezya winna mieć kapitułę dye- 
cezyalną; w braku tejże w dyecezyi kieleckiej, kapituła kole­
giaty w Kielcach na dyecezyalną zamieniona zostaje. 4) Kapi­
tuły kolegiat pozostają niezmienione, bez wyznaczenia etatowego 
utrzymania. 5) Dekanaty mają być urządzone w ten sposób, 
iżby każdy powiat tworzył jeden dekanat. 6) Proboszcze para­
fii rozdielają się na dwie klasy Liczba proboszczów każdćj kla­
sy w pojedynczych dyecezyach oznaczona w załączonym etacie. 
7) Warszawa z Pragą w miejsce dotychczasowych 6 parafii, 
otrzymuje 12 parafii klasy pierwszćj. 8) Proboszczami w ogóle 
mogą być tylko księża św ieccy. 9) Parafie nie należąc - do ża­
dnej z dwu klas, otrzymują administratorów. 10) Liczba wika- 
ryuszów etatowych pozośtaje taż sama, juka postanowieniem ko- 
misyi rządów ćj oświecenia i wyznań z dnia 7 października 1817 
i różuemi aktami erekcyjnemi została oznaczona 11) Liczba  
wikary uszów przy nowo powstających w W arszawie parafiach, 
oraz wysokość pensy i tychże oznaczoną być ma przez namie­
stnika, w porozumieniu z komissyą rządową s raw wewnętrznych 
i duchownych. 12) W ogóle wszelkie zmiany, jak obsadzenie 
dekanatów, probostw obu klas, prebent adminisratorskich i wika- 
ryatów potrzebują zatwierdzenia tejże komisyi. 13) Wszelki 
majątek nieruchomy, oraz kapitały do instytutów duchownych, to 
jest probostw, kapituł, kościołów, seminaryow konsystorzy itd. 
należące, przechodzą w zupełne zawiadywanie i rozporządzenie 
skarbu. 14) Duchowieństwo mając zabezpieczone utrzymanie 
etatowe, ma nadal ściśle dopełniać dotychczasowy ch zobowiązań, 
przywiązanych do funduszów pewnych, które obecnie na rzecz 
skarbu przechodzą. 15) Etat dla konsystorzy i sem inar.ów ka­
tolickich dotąd nieoznaczony; ułożenie takowego ma wykonać ko­
m isja rządowa spraw wewnętrznych i wyznań 16). Załączony 
do ukazu niniejszego etat św ieckiego duchowieństw a rzym sko-ka­
tolickiego, z dniem 1 Stycznia 1866 wchodzi w wykonanie

2. Piszą z W ołynia do Dziennika Poznańskiego: Nie lubię
skarg, nie lubię skarżących i żałujących idę, a jednak położenie 
nasze jest tak nad wszelki wyraz okropne, że pisząc zt̂ j.1 do 
was tylko skarżyć się mogę. Nie długo jednak tycli skarg już  
będzie, bo nie długo a zabraknie i skariącteh się Nie tajno 
wam, jak  gwałtownie postępuje tępienie żyw iołu polskiego na ca- 
łćj Rusi, znane wam zapewne głoszone w pismach rosyjskich 
projekta zupełnego zmoskwicenia tej części dawnej Polski, nie 
wiecie zapewne jednak o najnowszych z PeterGiurga do guber- 
skich rządów nadeszłych ukazach, które już wkrótce wejdą
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w życie. R ozporządzeń tych nie czytałem  jeszcze, ale dziś właśnie 
zaw iadom iono m nie , że nakazano  z P e tersburga  wywłaszczać  
wszystkich posiadaczy dóbr ziemskich narodotoości polskiej. T ak  
jest! w yw łaszczać w najściślejszćm  słowa znaczeniu. U kaz zak a ­
zuje , nie tylko, aby na przyszłość k tokolw iek  w yznania Katoli­
ckiego a  pochodzenia polskiego m ajątek  ziem ski nabyw ał, ale co 
w ażniejsza, każden tak i posiadacz, k tó ry  je s t  p rzekonany, że b rał 
udział w ruchach ostatnich, ma być zmuszonym do zbycia swej m aję­
tności ziemskiej. Szlachta nasza  m a teraz  do w yboru albo sp rze­
dawać m ają tek  za bezcen, jeżeli znajdzie kupca, i wynosić się 
za  Bug, albo  musi przechodzić na  prawosław ie, bo to je s t  w ła­
ściwie, ja k  się  zdaje, arriere pensee ukazu. S tarsze  położenie! 
W ielu, bardzo wielu i to ze słusznych, poczciwych obyw ateli m y­
śli na  seryo o p rzechodzeniu  en m asse. R ozstaw ać się z kaw ał­
kiem  ziemi rodzinnej, w którćj spoczywają kości dziadów, p ra ­
dziadów , często dzieci i najdroższych w świecie osób, iść w tu ­
łaczkę  w dalekie strony, ofiary tak ie j n ie każdy  je s t  w stanie 
uczynić! Chcą przechodzić na prawosław ie, chcą w yprzysiądz się 
w iary ojców, byle ocalić ojcowiznę. Pocieszają się m yślą i p ro ­
pag u ją  ją , że narodow ość od w yznania re lig ijn eg o 'n ie  je s t  zawi­
słą, że m ożna tak  sam o być dobrym  Polakiem , będąc schizm aty- 
kiem , pro testan tem , uniatem  i t. d. Sofizmat, sofizm at z konie­
czności!

3. K onfiskata dóbr i posiadłości duchowieństw a św ieckiego 
n a  rzecz sk a rb u  w Kongresów ce pomimo obłudnych zapewniali 
dzienników rządowych, że to się dzieje jedy n ie , by polepszyć i utrw a­
lić by t duchowieństwa, nie jest niczem innóm, jed n o  gwałtem , 
dokonanym  na słabszym  i p rostą  spekulacyą pieniężną, którćj się 
rząd  chwycił, by  u rągając  się  z cierp ienia nieszczęśliwego naro ­
du i ucisku Kościoła, m ieć nowe środki w ręku  do staw iania 
w k ra ju  cerkw i scbizm atyckich i do zak ładan ia  szkół praw osła­
wnych. U stały kontrybucye; z tąd  Moskwa inne sobie wynajduje 
źródła dochodów, by kosztem  kapitałów  i funduszy katolickich 
szerzyć praw osław ie w Polsce. B ogate uposażenie duchowień­
stw a  w Polsce liczue fundacye z daw nych czasów i kap itu ły  
oddane w yłącznie w zarząd  Kościoła, nie w ystarczają dziś, ja k  
tw ierdzi ukaz w 25 artyku le, na  u trzym anie k leru rzym sko-kato ­
lickiego: po trzebna sum a . . . uzupełnioną  będzie ze skarbu . Za­
iste! jed y n ie  rząd , k tó ry  się  spodlił i poniżył w oczach całego 
św iata  p rzez  swą ty ran ią  azyatycko m ongolską i dzik ie p rześla­
dowania Kościoła przypom inające Neronów i D ioklecyanów , może 
m ieć czoło w ystąpić z tak  bezczelnśm  i bezw stydnem  kłam stw em ! 
Kościół polski nie chce i nie potrzebuje opieki rząd u ; tego tylko ma 
prawo żądać i dom agać się, by Moskwa nie gwałciła jego najśw iętszych 
praw i przywilejów ,by nie p rześladow aladuchow ieństw a, nie n iszczy­
ła  św ,ątyń , nie rabow ała dóbr kościelnych i nie p ragnęła  p rze­
m ienić duchownych na swych czynowników. Nie opieki* Kościół 
żąda , ale słusznych i zagw arantow anych praw swoich! —

E ta t d la duchow ieństw a rzym sko-kato lickiego ustanow iony 
je s t  na  790,000 rubli srebrem , k tóre  w ten  sposób są rozłożone: 
dla a rcybiskupa w arszaw skiego 6000 rubli, d la  biskupów diece- 
zalnych 5000; d la biskupów  sufraganów w W arszawie 1500, w i n ­
nych m iastach 900 rub li; d la proboszczów pierwszćj klasy 500, 
d la  proboszczów drugiej klasy 400; d la w ikaryuszów  150 rubli. 
P rzy tćm  duchow ieństw o ma wypełniać z wszelką ścisłością fun­
duszowe zobowiązania, ja k ie  dotąd  na niern leżały. Pom ijając, że 
pcnsye  d la duchow nych są  skrom ne, a po k ilkunastu  latach  przy 
zm ianie stosunków  okażą się ja k o  zupełn ie n iedostateczne, zw ra­
cam y uw agę m ianowicie na  a rty k u ł 6, 8  i 9, gdzie  wyraźnie za­
strzeżono, że wszyscy prałaci, kanonicy i dziekani, a  nawet pro­
boszczowie winni być zatw ierdzeni w swych urzędach przez radę 
adm inistracyjną K rólestw a lub kom isyą spraw  w ew nętrznych. 
T ym  sposobem  duchowieństwo m a zostaw ać pod nadzorem  rz ą ­
du. Daw niej M oskwa u tw orzyła w P e tersb u rg u  kolegium  pod 
k ierow nictw em  zostające p ro k u ra to ra  prawosław nego; teraz  coś 
podobnego zak łada w W arszawie. L ogika w ypadków  je s t  jasn a. 
J a k  dziś na  L itw ie i na Rusi rząd  zam yka kościoły kato lick ie, 
przem ienia na cerkw ie, a  katolikom  i Polakom  rozkazu je  wyno­
sić się  za Bug do Królestwa, tak  po latach  k ilkunastu , jeżeli się  
P . Bóg nie zm iłuje nad nieszczęśliwym  ludem , pow tórzy sie to  
sam o w Kongresówce. Gdzie w tenczas każą  się  wynosić, trudno 
odgadnąć; ale zdaje  się, że Sybir je s t  w pojm ow aniu rząd u  m o­
sk iew sk iego  przeznaczony na now ą ojczyznę d la Polaków. —

czecb, 1 w Szwajcaryi, 1 we W łoszech, 3 w B ry tan ii, 1 w Holan- 
dy i 1 w Belgii, 2 we Francyi, 1 w D anii, 1 w Szw ecji, 1 w Por­
tugalii, 40 w Stanach Z jednoczonych, 1 w K anadzie, 1 w Peru, 
1 w Brazylii, 1 w Chili, 1 we W enezuela, 1 w Nowej G ranadzie, 
1 w U ruguay, 1 w' rzeczypospolitej argentyńskiej, 1 na wyspie 
K uba, 1 na H aiti. Lożom tym  podlegają rozm aite  pom niejsze 
loże po głów niejszych m iastach.

Anglia. A uglikanizm , pisze korespondent do Journal de 
Bruxelles, p rzestraszony postępem  racyonalizm u w łonie swoim, 
u p a tru je  przyczynę tego w swćm odosobnieniu i sta ra  się zbliżyć 
do innych. Ju ż  oddaw na objaw ia się w A nglii chęć, by się  po­
łączyć z kościołem  greckim , a to bez w ątpienia z tćj m ianowicie 
przyczyny, że schizm a je s t  na tu ra ln ą  podporą  herezyi. Zachodzi 
tćż  pewne podobieństw o pomiędzy' obum arłą schizm ą a ro zp ad a­
jącym  się ang likan izm em : brak  naczelnej widzialnćj głowy, słu- 
żalstwo, c h arak te r  rządowy, stąd  u padek  duchowieństw a, dem o­
ra lizac ja , dawne obrządki zew uętrzne przy  nauce dogm atycznej 
zatw ierdzonej przez r z ą d : otóż znam iona, k tó re  kościół an g likań ­
ski i cerkiew  rosy jska  m ają wspólne! —

W ostatn ich  czasach odbył się w Londynie meting, w k tó ­
rym brało udzia ł z jednćj strony 80eiu d ign ita rzy  anglikańskich, 
pom iędzy którem i zauważano b iskupa z Oxfortu, z L iukolu, z Edirn- 
burg," D ra  Pusey e tc ; z drugiej strony R o sjan ie  reprezentow ani 
byli przez E ugeniusza Popow a, kapelana am basady rosyjskićj, 
h r. Alexego T olsto i i księcia  Orłowa.

O statni zawezwany przez prezydenta, w ystąp ił z mową, gdzie 
k ład ł szczególnie przycisk  na  to, iż tu  mówi jedjm ie, ja k  czło­
wiek p ry w a tn y ; następn ie  ośw iadczył, iż k ler rosyjski, k tó ry  co­
dziennie się m odli o utw orzenie wspólnego Kościoła dla chrze­
ścijan, chętn ieby ze swej strony  uczynił, coby do niego należało, 
by  osięgnąć ten  rezu lta t.

A by to tćm  jaśn ie j udowodnić, k siążę Orlow powoływał się na 
okoliczność, że nauka języka angielskiego zaprow adzona została 
w R osyi we wszystkich akadem iach duchow nych, i że duchowieństw o 
szczegółową pobiera naukę o w szystkich spornych punktach Do­
d a ł także, że ,,Jego  Świątobliwość, arcyb iskup  m oskiew ski, F ila ­
rek  dostojny pa try a rch a  naszej cerkw i" sądzi o tej spraw ie, iż to 
j e s t  ważna i trudna kw estya, k tó ra  powoli dojrzew ać u.usi i t ro ­
skliwie pielęgnowaną być winna.

W końcu książę Orlow zrobił n iektóre  propozycye, z których 
osta tn ia  w jego  oczach była najw ażniejsza, tj. ,,iż zbytecznie się 
nie trzeb a  spieszyć, niczego nie trzeb a  stanowić ze zbytnim  po ­
spiechem  i natarczjrwością, pok ładając  raczej nadzieję w pomocy 
n ieba, niż licząc na w łasne siły i k ró tk ie  życie. Nic innego 
n ie pozostaje nam uczynić, ja k  jed y n ie  przysposobić pole, roz­
trzą sa ją c  tę kwestyą. Zasiew rzucony w ziem ię wzrośnie, a może 
pokolenia następne obfity plon zbiorą, jeże li się to F . Bogu po ­
dobać będzie.“ —

W yznać trzeb a, że R osyanie okazali się w tej spraw ie dość 
um iarkow ani, oziębli, a  nawet, pow iedzieć można, obojętn i; p rze ­
ciwnie biskupi anglikańscy  objaw ili zapał nadzw yczajny. B iskup 
edim burgski ośw iadczył, że n ie m ożua się  zadowoluić tem , by 
przysposab iać  pole i rzucać zasiew  dla przyszłych g en e ra c ji, lecz, 
pom ijając w szystkie kw estye dogm atyczne, w spólnie należy od ­
praw iać m szą św. i wspólnie kom unikow ać. Na potw ierdzenie 
teg o  jed en  z obecnych przytoczył h isto ryą  z życia D entona, m i­
n istra  anglikańskiego, k tóry , ja k  mówią, przypuszczony został do 
kom unii przez jednego archim andrytę  w Serbii; lecz książę O r­
low zaprzeczył w iarogodności tego tak tu . —

D nia następnego książę w ybrał się z w izytą do a rcy b isk u p a  
kenteburyskiego. D osto jn ik  ten  był gotów wysłać na tychm iast 
dwóch biskupów  do Rosyi, lecz usłyszaw szy, że książę był tem u 
przeciw ny, odłożył plan swój na później. Książe Orlow zaręcza ł 
w praw dzie, że kw estya ta  nic nie ma z po lityką wspólnego, ty m ­
czasem  przyznał, że gdyby połączenie dwóch kościołów rzeczy  
wiście przyszło do sku tku , inleresa Greków i liosyan stałyby się 
na Wschodzie identyczne!

Dwóch arcybiskupów  anglikańskich , dziesięciu  biskupów  
i wiele innych znakom itych osób, pom iędzy innem i p. G ladstone, 
przesiało  do prezyden ta  m etingu listy, by go zapew nić o swych 
sym patyach dla te j spraw y, k tó rą  uw ażają za  bardzo ważną.

Francya. 1. R ząd  cesarsk i zaw arł uk ład  ze stolicą św . 
m ocą k tórego  1000 F rancuzów  w stępu je  do w ojska papieskiego 
ja k o  legion zagraniczny.

2. Podług ostatnich wykazów sta tystycznych  m asoneryi 
istn ie je  obecnie 74 W ielk ich  W schodów czyli loż: 10 w Niem-

N ak ładca  i R ed ak to r X. Prusinow ski w G rodzisku. — Czcionkami D rukarni T ygodn ika  K atolickiego (A. Schm aedieko) w G rodzisku.
W  kom isie Paw ła R hode w L ipsku .


